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  Od redakcji:

  



  Kolejna odsłona świata Siellandii, tajemniczego świata doskonałości, gdzie ludzie są tylko jego częścią i to tą mniej chlubną ze swoimi złymi zachowaniami, brakiem poszanowania drugiego człowieka, jego zwyczajów i manieryzmów. W Siellandii wszystko wydaje się prostsze, piękniejsze, jaśniejsze. Wprowadza nas do tego świata Tadeusz i jego przyjaciel Adam, a także Ewa. Adam nie wiedział, że jest Siellandianinem. Ewa i Tadeusz również nie przyznawali się na początku swojej znajomości, że potrafią czytać swoje myśli, że potrafią się porozumiewać telepatycznie, bez mówienia na głos swoich kwestii.


  Poznaliśmy początki historii i mitologię Siellandii, a teraz czas na poszukiwania śladów ukrytej cywilizacji trójki przyjaciół.


  Kto wie, czy i ktoś z czytających karty tej historii nie odnajdzie w sobie choć odrobinę Siellandianina. Ci, którzy się do tego przyznają, nie będą zaskoczeni, jeśli ktoś z ich otoczenia nagle okaże się Karłem lub Olbrzymem z ukrytymi ich siellandiańskimi umiejętnościami.


  Opowieść tyleż tajemnicza, co obyczajowa, bo wszystkie zdarzenia mają miejsce wznanym nam ziemskim świecie, z ludźmi, sklepami, telefonami komórkowymi, internetem, przyjaźnią i miłością — wszystkie te znane atrybuty ziemskie to tylko narzędzia, by dotrzeć do korzeni swojego pochodzenia, nie ujawniając się zbytnio, żeby świat Siellandii pozostał nietknięty ludzkimi przywarami. Siellandia jest ukryta, Siellandianie ulegli rozproszeniu po wielkiej bitwie, ale przecież istnieje siellandiański mit, że pewien młodzieniec spowoduje jej reaktywację. Czyżby to miał być Tadeusz? Czyżby na naszych oczach rozgrywała się prawdziwa historia głęboko ukrytej zagadkowej cywilizacji?


  


  


  


  Dla tych, którzy zapomnieli albo dopiero co „włączyli się do ruchu”:

  



  


  Czy pamiętacie złotowłosą Ewę, nieśmiałego Adama oraz emanującego urokiem Tadeusza? A Plamka albo wszystkowiedzącą Brzozę? A może kojarzycie pełną ciepła, miłości i uśmiechu babcię ostatniej z wyżej wymienionych istot, która pozostawiła wnuczkowi pewną bardzo ważną misję do spełnienia? A ciocię i wujka Tadeusza oraz ich słynne „szlabany”, tak okrutne dla młodej istoty, nie znającej i prawie w ogóle nie akceptującej wszelkiego rodzaju skrępowania?


  Jeśli tak, to możecie odpuścić sobie ten wstęp.


  Ale jeżeli nie, to kolejnych kilka akapitów jest dla was właśnie, jak również i dla tych, którzy za namową tych pierwszych, albo i samodzielnie, postanowili sięgnąć po tę część cyklu.


  Może przejdźmy jednak do konkretów, zamiast bajdurzyć, gdybać i filozofować.


  Część pierwsza — „ŚLADY” — opowiadała o trójce młodych, a już mocno doświadczonych przez życie i los przyjaciół. Każde z nich bowiem — pomimo tego, że przyszło im żyć w Polsce, przez co będąc częścią tego narodu, wychowywało się wtakich, a nie innych uwarunkowaniach historycznych, kulturowych oraz współczesnych — pewnego dnia (każde na innym etapie swego rozwoju) dowiedziało się, że jest kimś zupełnie innym. Że wcale nie jest człowiekiem, jak by się wydawało na pierwszy rzut oka. Mało tego, nie jest nawet Polakiem, jak podpowiadała logika.


  Kim zatem są nasi bohaterowie? Przedstawicielami, czy też kolejnym pokoleniem pewnego tajemniczego narodu pochodzącego z niewielkiej, ale za to wspaniałej krainy o wdzięcznej nazwie: Siellandia. Mało tego, są potomkami nacji zmuszonej do opuszczenia odległej ojczyzny dziadów i pradziadów, żyjącymi pośród Ludzi w tak zwanym Rozproszeniu.


  Pierwsza z tych postaci to Tadeusz. Miłośnik Tolkiena i Levisa, a także początkujący poeta. I na zabój zakochany w pewnej dziewczynie — Człowieku — która wynikiem złego kaprysu losu pozostała już tylko obiektem westchnień, a nie poligonem rzeczywistych doświadczeń miłosnych. Jest młody, bo ma zaledwie 17 lat. Tyle samo co Ewa — druga z bohaterek — piękna dziewczyna o wspaniałej, romantycznej duszy, a także dobroczynnym nastawieniu do życia. Zresztą nic w tym nowego, bo przecież każdy Siellandianin ma pogodne usposobienie.


  Oboje wychowują się i dorastają w dwóch różnych, odległych od siebie rejonach Polski. I tak on w okolicach gór, ona zaś nad morzem. Jednakże pewnego majowego dnia (dokładnie drugiego dnia tego miesiąca) dziwny zbieg okoliczności powoduje, że ich drogi się zbiegają. Tadek bowiem postanawia wyjechać nad morze, by zobaczyć po raz pierwszy w swoim życiu szczególny moment, jakim jest wschód słońca nad Bałtykiem. Jak dotychczas takie zjawisko, o którym marzył od dnia, w którym zobaczył jego końcowy efekt na pewnym obrazie, dane mu było jedynie obserwować jako właśnie ów obrazek — notabene wspaniale narysowany w trzymanym w ukryciu atlasie krain i krajobrazów Siellandii. To jedna zpozycji, jaką na łożu śmierci, czy raczej należy napisać: w testamencie przepisała mu babcia. Istota, która przez lata najpierw wychowywała go w cieniu snutych wieczorami opowieści okrainie szczęścia, a potem — kiedy miał trzynaście lat — u kresu sił ostatecznie zdradziła mu jego pochodzenie.


  W momencie, w którym pożegnała się z tym światem, również przekazała mu wspadku skrywane przed otoczeniem i najbliższymi dowody istnienia tej krainy — jedyne zabrane przez kilka wcześniejszych pokoleń pozostałości po Siellandii. Wśród nich była „Mitologia” opisująca mity Siellandii, ów wspomniany wcześniej atlas, kieszonkowych rozmiarów encyklopedia z podstawowymi pojęciami z tamtego świata oraz krótki, acz bardzo przydatny kurs języka siellandiańskiego. To właśnie z tej ostatniej książeczki, w przeciągu kilku zaledwie lat, Tadeusz nauczył się biegle władać tym językiem. Zresztą miał smykałkę do nauki języków obcych, czym zawsze wszystkim wszkole imponował. Ale ta zdolność wynikała z racji tego, iż był jednym zSiellandian, a konkretnie przedstawicielem Malutkich. Ci bowiem umiejętność nauki wszelakich języków posiedli jak nikt na świecie, co było spowodowane dziedzicznym obciążeniem.


  Jako Malutki potrafił też rozmawiać z przyrodą, oczywiście pod warunkiem, że pochodziła w prostej linii od tej, jaka znajdowała się w Siellandii.


  Tadek zatem w noc z pierwszego na drugi maja pojechał nad morze, by zobaczyć, czy też porównać rzeczywistość z obrazem. Po małych perturbacjach udało mu się osiągnąć wyznaczony cel. Oczywiście zachwycił go ten widok. Dosłownie zaparł mu dech w piersiach. Jednocześnie też przyznał rację tym, od których słyszał oniesamowitości tego zjawiska.


  Tam właśnie spotkał Ewę. Na pozór tutejszą. Mieszkankę pobliskiego miasteczka portowego i prężnego ośrodka wypoczynkowego. Jej żywiołem było pisanie pamiętnika. Nie były to wspomnienia jej samej, a wyimaginowanej postaci. Rzecz działa się w Siellandii, lecz nie dotyczyła żadnej z rzeczywiście żyjących tam istot.


  Owszem, w tym, co skrzętnie zapisywała od jakiegoś czasu w swoim wypasionym telefonie komórkowym, podczas codziennego przesiadywania o poranku nad brzegiem morza i słuchania podpowiedzi szepczącej czule do ucha Weny, nie było trudno doszukać się echa wydarzeń oraz klimatu z innego pamiętnika. Z jej ulubionej książki, jaką podobnie jak Tadeusz otrzymała w spadku. Miała wówczas trzynaście lat. Podarowała ją jej umierająca babcia, jako dowód istnienia krainy, o której ta przez tyle lat jej opowiadała.


  Jest zatem Siellandianką, jak Tadeusz. Ale on o tym skąd inąd ważnym fakcie nie został przez nią poinformowany ani podczas pobytu na plaży, ani potem — podczas krótkiego wspólnego spaceru po mieście. Dziewczyna zataiła ten fakt. On również odpłacił jej się tym samym: nie zdradził jej (przynajmniej oficjalnie) swojego rzeczywistego pochodzenia.


  Już podczas pierwszego spotkania ich myśli skrzyżowały się. Oboje, jako że byli Siellandianami (on Malutkim, ona Karłem), posiadali zdolność mentalnego porozumiewania się między sobą. Dlatego ona rozumiała jego myśli. On jej myśli również mógłby zrozumieć, ale Ewa nie dała mu takiej możliwości. Tadeusz natomiast – nieświadomie – nie utrzymał swoich myśli na wodzy. Zrobił to, nie wyczuwając żadnego zagrożenia z jej strony, trochę się przy tym rozprężając, zapominając i zbyt bagatelizując zasady bezpieczeństwa i dystansu wynikające z ukrywania pomiędzy Ludźmi swojej tożsamości, zgubiła go też trochę rutyna wielu lat Rozproszenia. Wszystko dlatego, że zakładał, iż ona jest po prostu Człowiekiem iz racji tego nie jest w stanie zrozumieć jego myśli. Do głowy mu nie przyszło, iż ta mogłaby być jednym z nich, tym bardziej że jak dotychczas nie spotkał nikogo za wyjątkiem swojej babci, kto pochodziłby stamtąd. Wwyniku takiego splotu wydarzeń ona wiedziała o tym, co on myśli, natomiast on nie był wstanie niczego dowiedzieć się z jej myśli.


  Chłopaka i dziewczynę łączyła jeszcze jedna rzecz. Wspólny mianownik. Oboje wszak, od momentu, w którym zostali poinformowani o prawdziwym pochodzeniu

  — wcześniej odpowiednio przygotowani na tę okoliczność długimi ibardzo obrazowymi opowieściami — zaczęli sami poszukiwać swoich korzeni, a także zgłębiać wiedzę na temat krainy, z której się wywodzą. Szybko okazało się, że w świecie współczesnym jest wiele śladów ich cywilizacji. Tropów pozostawionych, ale chyba jednak bardziej pogubionych przez uciekających w popłochu, jak i żyjących w Rozproszeniu — pomiędzy Ludźmi — przedstawicieli cywilizacji siellandiańskiej, kierujących ich właśnie w kierunku Siellandii. W ten sposób mieli możliwość poznania swojej ukochanej krainy, swojej nowej (starej) ojczyzny, a także zgłębienia wszelkiej wiedzy dotyczącej obyczajów, historii czy nawet życia codziennego zamieszkujących je istot. Przekonali się też, że to wszystko, co do tej pory było raczej rozpatrywane wkategoriach fantazji, świata nierzeczywistego, fikcji czy wręcz niedorzeczności, jest prawdziwe.


  Pomiędzy nimi jednak nie zaiskrzyło. Nie zapłonął płomień miłości, chociaż zpoczątku nieśmiały płomyczek wróżył zgoła odmienny scenariusz. Stało się tak za sprawą innej dziewczyny, niejakiej Kasi. Pierwszej i jedynej jak na razie miłości Tadeusza. Takiej od pierwszego wejrzenia. Od pierwszego spotkania. I trudnej miłości zarazem. Wolno się kształtowała, przez co para wielokrotnie musiała walczyć z przeciwnościami losu, by między nimi naprawdę zaiskrzyło. A kiedy już osiągnęli cel, życie brutalnie obyło się z nimi, rozdzielając ich w niewyjaśnionych do końca okolicznościach. Pozostawiając przy tym szereg niedomówień oraz furtek na wszelakie interpretacje czy nawet teorie spiskowe.


  I to właśnie była główna przeszkoda w zaangażowaniu się w kolejne związki przez Tadeusza. Przyrzekł sobie bowiem, że zanim nie wyjaśni ostatecznie tego, co stało się z Kasią, nie będzie nawet myślał o innej dziewczynie. Owszem, Ewa podobała mu się jako kobieta, ale jego serce należało tylko i wyłącznie do Kasi. I stąd wynika ta jego oziębłość w stosunku do nowo poznanej.


  Spotkanie z Ewą Tadeusz zakończył około południa, przez co dalsze zwiedzanie miasta musiał odbyć sam. Wówczas w jednym z parków napisał wiersz wspominający jego poprzednią i jedyną jak na razie miłość.


  Wieczorem Tadeusz wsiadł do pociągu i wrócił do domu.


  Od tego momentu dzielił czas pomiędzy dom, szkołę oraz Adama, swojego najlepszego przyjaciela. Człowieka, który jako jedyny wie o jego pochodzeniu oraz otym, kim tak naprawdę jest. Ma do niego niesamowite zaufanie i vice versa. Lecz Adam nie do końca wierzy przyjacielowi, patrząc na tę całą historię — nawet spójnie skonstruowaną — trochę z przymrużeniem oka. Nie wierzy w istnienie innego świata, traktując Tadeusza trochę jak dziwaka. Ten jednak próbuje różnymi metodami przekonać go co do słuszności swoich słów.


  Ten fakt w żaden sposób nie wpływa jednak na ich wzajemne relacje, przez co pozostają przyjaciółmi. Pomagają sobie, co widać szczególnie pod koniec roku szkolnego, kiedy to Adamowi grozi powtórka tej samej klasy i prosi o pomoc przyjaciela wprzyswojeniu sobie wiedzy. Ten nie odmawia. Poświęca mu mnóstwo czasu iratuje go zwielkich opresji. Uczą się wspólnie, razem chodzą na spacery, spotykają się wdomu, rozmawiają, dyskutują i oglądają mecze, których są pasjonatami. Co ciekawe, nawet tym samym drużynom piłkarskim kibicują.


  Tadeusz oczywiście stara się na każdym kroku znajdować nowe dowody na istnienie Siellandii, by w ten sposób przekonać nimi swego niedowiarka przyjaciela. Ispowodować, by i on uwierzył. Jednak ten nadal pozostaje niewzruszony.


  Wszystko to trwało do czasu. Do pewnego szczególnego, przełomowego momentu. Ma to miejsce pod koniec roku szkolnego, dokładnie w ostatnim jego tygodniu, kiedy to chłopcy biorą się za remont pokoju Adama. Tadeusz przyjeżdża do jego mieszkania na wsi. I tam właśnie odkrywają nowe fakty. Znajdują kolejny ślad tej ciekawej cywilizacji, który — nomen omen — staje się też gwoździem do trumny teorii Adama. Jest to pamiętnik napisany w języku siellandiańskim. Opowiada o pewnej mitologicznej wyprawie po Pierścienie Natury i Przestrzeni, a także o tym, dlaczego Olbrzymy (trzecia rasa w Siellandii) tak bardzo podobne są do ludzi.


  Jednakże prawdziwym przełomem jest list znajdujący się w tej książce, z którego Tadeusz dowiaduje się, że Adam jest jednym z nich. Olbrzymem.


  Zszokowany nabytymi informacjami nie mówi o swoim odkryciu przyjacielowi. Splot wydarzeń sprawia jednak, że Adam przez nieuwagę Tadeusza dowiaduje się prawdy. Zdenerwowany, żądny zemsty oraz szczegółowych wyjaśnień, przybywa rano w pierwszym dniu wakacji do przyjaciela.


  Wyjaśnień jednak nie otrzymuje, bowiem chwilę potem w drzwiach mieszkania Tadeusza pojawia się Ewa, zaskakując swoim przybyciem domownika.


  Wówczas też na jaw wychodzi prawda o jej egzystencji. Okazuje się, że ma wswoim posiadaniu kolejne ważne pozycje z tak zwanego Panteonu Siellandiańskiego, czyli z kolekcji pięciu najważniejszych utworów jestestwa Siellandii. Stanowią je: „Mitologia”, „Krajobrazy Siellandii” (wydanie albumowe), pamiętnik przywieziony przez Ewę w tłumaczeniu, a także również przez nią zdobyty „Atlas krain Siellandii”. Szybko też okazuje się, że pamiętnik znaleziony w domu Adama jest oryginalnym pamiętnikiem, którego tłumaczenie przywiozła Ewa. Tak więc w ten sposób do pełni szczęścia brakuje im już tylko „Mitów” oraz pozycji ostatniego elementu układanki, czyli „Przepowiedni Kaktusa”. Ale ponieważ nie jest znany do końca los „Mitów”, Tadeusz uznaje, iż ich odpowiednikiem może być opracowana przez Andrzeja P. na ich podstawie „Mitologia”.


  Chłopak dochodzi także do wniosku, że w tej sytuacji do ostatecznego osiągnięcia całego owego Panteonu (nazywanego też Pentagramem) brakuje już tylko jednej — ostatniej — pozycji.


  I wtedy przypomina sobie, że gdy swego czasu spotkał Brzozę w lesie, ta powiedziała mu o tym, żeby przyszedł do niej, jak tylko wejdzie w posiadanie większości ksiąg zowego Panteonu. Akurat tak się złożyło, że ta konkretna Brzoza była w prostej linii potomkinią innej Brzozy, której matka lub babcia zrodziły się w samej Siellandii. Dlatego ją rozumiał i mógł z nią rozmawiać.


  Poszedł więc do niej i pochwalił się, że oto dysponuje czterema spośród wszystkich pięciu. Ta wyznała mu, że istnieje Przepowiednia Kaktusa, z której wynika, że kiedyś ktoś taki jak on lub bardzo do niego podobny znajdzie wszystkie pięć Pierścieni (w tym wypadku chodzi o ów Pentagram) i po złożeniu ich w należnym miejscu (co to za miejsce, niestety proroctwo nie precyzuje) Siellandia zmartwychwstanie, awszyscy jej mieszkańcy rozsiani po świecie wrócą do macierzy.


  Tadeusz powraca do przyjaciół.


  Po streszczeniu spotkania oraz burzliwej rozmowie wszyscy jednogłośnie stwierdzają, że nie są jeszcze w pełni gotowi do podźwignięcia tego ciężaru, tego brzemienia, odpowiedzialności. Ale nie wykluczają, że kiedyś, w przyszłości, kiedy to znajdą brakujące ogniwo, udadzą się w drogę, by wypełnić misję. By zadośćuczynić proroctwu.


  Jak zatem potoczą się dalsze losy trójki bohaterów? Czy odnajdą się kolejne ślady tej wspaniałej i bogatej cywilizacji, czy udowodnione zostanie jej istnienie? Wreszcie: czy ta trójka śmiałków podejmie się ryzyka wyruszenia do Siellandii?


  Odpowiedzi na te pytania znajdują się w opowieści, która leży przed Tobą, awięc nie zwlekaj, Czytelniku, podejmij wyzwanie i przekonaj się sam.
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